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O ^aŚKiiiecnnej połoo-istyca
Peloniści zabkrają się do zrobienia porządku

'T ytu ł nie jest przesadą. Na ze-, pośrednia hegemonja językoznaw dyplomem ze stemplem Almae Ma t go do 4-letniego programu, pro- 
aini*T3 zor£ ar zowancm^ przez ( stwa. Je st i je j skutek pośredni. tris. Do takiego dzieła magister- 

Koło Polom: tow Stud. Umwers. j t. zw. „tilologja polska" prowa- skiego prowadził rytuał blisko
3! a.rszaw-> krorfc odbyło się na. dziła do przewagi badań typu re - ' dziesiątki egzaminów i obok tego...

uwersy-e ie we wtorek bież. j jestracyino - historycznego nad : dwóch godzin tygodniowo ćwiczeń 
ygodnia, zagajający posiedzenie i stłidjami estetyeznemi, młodzi; z literatury, 

mgr. Żółkiewski użył mocnych zaś poloniści głoszą nawrót do 
słów. Naukę na studjum polom 
stycznrm określił w paru wypad-

skiej rozgościło się kulturalne 
śmieciarstwo, to samo dzieje się 
' w dziedzinie naukowej.

Na tero tle nie dziwimy się, że 
estetyki. (uchwalono rezolucję:

"  konsekwencji — nic mogą „Należy dążyć do zmiany t zw.
1  v» nleuctwo> a 0 Polom- (wyrzec się pomocy językoznaw- sy3temu magisterskiego, przfecho- 

Ze* rynev naszej pia stwa. W tym momencie rozległoby dząe do systemu pracy w seminar 
cy, pracy nauczycieli-polcmstow się profesorskie brawo! ;A  zaraz jach i sy3temu samodzielnej pra- 
je  t zaśmiecony. Mało tego -  me potem... Cy student . Pozatem już w ru­
ty Iko na terenie pracy nauczyciel . . .  . .  ■ « . u * • i • .Wszystko ma swe ,.a!e . . .  'mach studjum polonistycznego na 

Każda rzecz ma swoje ,,ale“ . uwzj ędn przygotowanie pe
Chcemy językoznawstwa — zawo- dagogiezne do przyszłych zadań 

Przyczyna? Przyczyną jest wa- lali poloniści. —  ale innego, niż PO- ^ s t y  - nauczyci, a, zi osząc 
dliwa, błędna w założeniu i nie- dziś! I po gorącej obronie nauki lodatkoW^ rok studjum pedago- 
dostateczna w realizacji organ i-! 0 języku, uchwalono rezolucję, do-' S lczne£ °  • 
zacja studjum polonistyki na wyż m agającą się skreślenia z progra- S i ł y  1 13  Z3H 1I2  TW!
szych uczelniach. Pisaliśm y już o | mu greckiego i egzaminu z języka ' Polonistyka ^  powinna być 
tem w . A BC " dwuarotme w zwią- staro-cerkiewno-słcwiansKiego, na m ,vvdzialem! Tnk; hasło
zku z wystąpieniem prof. Kola-z- uni^st dostosowania studjów ję- „ loszono na zebraniu i w myśl 
kowskiego na łamach „Marehoł- zykozawezych do potrzeb h:story-1 nJeg0 mier- ono £ }y na zam iary. 
ta , obecnie sprawa rozszerza się, ] ka lite atury. | Łączono tc, z nadziej na poiep.
bo już idzie nietylko o spór z ję-| To znaczy -  jak mówił później i Rzenio bytu polonisty. Mniej bę_
zykoznawcami i ich hegemonię w ■ p. Siedlecki —  wprowadzenia na dzjf, po,onistów, ale będą lepsi i
przepisanych egzaminach magi- sem inarja językoznawcze zagad- 
sterskich, ale o całość systemu nień metryki, formy wiersza, 
nauki. j fonetyki odpowiednio 1 do3i,cso-

Je s t  to tak, jak z chorym, któ- ( wanej —  słowem żądano prze’ 
ry długo sam przed sobą u k ryw ał' ścia od poznawania historycz- 
swoje dolegliwości i gdy wkcń-. nego rozwoju języka do poznania 
cu poszedł do lekarza, okazało się języka, jako m aterjału literack.e- 
że nietylko jeden narząd fun kcjo-'go , jako instrumentu, narzędzia 
nuje wadliwie, ale zatruty jest twórcy.
cały U3trój.

Powaga skrawy
Zebranie polonistów, studjują- 

cych na Uniwersytecie W arszaw­
skim nie ograniczyło się do pro- 
klamacyj, wymierzonych przeciw

Ustępstwo za ustępstwo. Ko­
łaczkowski pisał o zupełnym roz­
dziale historji literatury i języko­
znawstwa. Tu, na studenckiem ze­
braniu teza była inna. I słuszniej­
sza, bo oparta na praktyce. Mówio 
no o wprowadzeniu rozdziału do-

lepiej płatni. Polonistyka odrodzi 
się.

Kto wie, czy zapał nie ponosił 
zbyt daleko. Na polonistyce, da­
jącej w przyszłości mało popłat­
ny zawód, przeważa młodzież 
niezamożna. Wątpię, czy przy 
włączeniu studjum pedagogiczne-

gram byłby naprawdę realny. 
Studenci - poloniści przeważnie 
pracują zarobkowo i nie stać ich 
na długie studja. I Uniwersytet 
także nie może pozwolić sobie na 
zwiększenie liczby profesorów i 
asystentów.

Pieniądz. Rzecz rozbija się o 
złą siłę pieniądza. O nasze — 
już dosłownie —  ubóstwo kultu­
ralne. Jeszcze jedno zło wychodzi 
najaw, w yrastające z zamknię­
cia społeczeństwa w fałszywem, 
błędnem kole kryzysu.

Zamała!
Została więc w odwodzie rezo­

lucja skrom niejsza. rozdzielić 
egzamin z historji literatury na 
dwa egzaminy, wprowadzić lite­
raturę współczesną do tematów' 
prac magisterskich, związać stu­
djum ze wpólczesnym ruchem 
socjologicznym i filozoficznym.

W ferworze reformowania ję ­
zykoznawstwa tylko to jedno zda­
nie poświęcono sociologji i filo- 
zofji. Tu tkwi brak. Sprawy ję ­
zykowe swą aktualnością prze­
słoniły inne. Potrzebna jest dru­
ga „Spowiedź polonisty" demon­
strująca katastrofalny stan przy­
gotowania historycznego i filo­
zoficznego przeciętnego studen­
ta. Z. Broncel-

D y m i s j a  F u r t w a n g l e r a
na tle zatargu o Hindemitha

Główny dyrygent niemiecki, 
Purtwangler, jedna z najpoważ­
niejszych osobistości n.endeckiego 
świata muzycznego w Trzeciej 
Rzeszy, ustąpił nagle ze stanowi­
ska wiceprezesa państwowej izby 
muzycznej i dyrektora berlińskiej 
opery państwowej oraz kieruwni­
ka berlińskiej orkiestry filharmu- 
nicznej.

K ulisy tej dymisji w yglądają 
następująco: Furtw angler ogło­
sił artykuł, w którym nazwał Hin- 
demitha jednym z największych 
współczesnych kompozytorów nie­
mieckich. Wówczas Furtw anglera 
zaatakował „Yoelkische Beobacłr

bie ducha hitlerowskiego. Hiudc* 
mith— pisze „VoeIkische Beobach­
ter" — powinien albo stać się stu­
procentowym narodowym - socja­
listą, albo opuścić Niemcy.

Do tego dołączył atak „An- 
g r iffu " . Zarzucono HinJemithow:, 
że pochodzi z żydowskiej rodziny, 
i że gryw ał w zespole kameralnym 
razem z żydami.

Furtw angier wziął wówczat 
Hindemitha w obronę, zaznacza­
jąc w swym artykule, że Hinden- 
miih jest czystej krwi Germanem. 
Ostatecznie jednak sprawa skoń­
czyła się dymisją Furtwanglera,

ter", nazywając muzykę Hinde- który obecnie musi opuścić Niem- 
mitha „bolszewicką" i tw ierdząc,' cy. Wraz z Furtwanglerem ustą- 
że należy zerwać z kompozytora-1 pił drugi dyrygent onery berliró 
mi. których muzyka nie ma w so- J skiej —  Eryk Kleiber.

Gwiazdkowa Giełda Artystów
na wzór zeszłorocznego kiernr ■ s:u ABC

Przed rokiem „A B C " przygoto 
wało tani gwiazdkowy kiermasz 
obrazów dla swoich czytelników. 
I ta akcja, podobnie, jak  tubskryp 
cja drzeworytów, wywołała zbli­
żone próby nawią^.nia kontaktu

przy ul. Królewskiej, obecnie zaś 
nowozawiązany „Komitet P rzyja­
ciół Sztuki Polskiej" urządza 
„Giełdę Artystów".

Je s t  to właściwie taka sama 
sprzedaż obrazów, jak na naszym

ła tanią sprzedaż gra fik ’ i obra­
zów w t. zw. „m ałej Zachęcie'

g ram atyk om  i ję z y k o w i g re ck ie  . . . . .  .
, , . , , . p ie ro  po roku  s tu d jów , zan ftast,

mu, c zy  s ta ros łow ia ń sk iem u . . . .  j ,  , , , .
Przypuszczono atak generalny.

I co najważniejsze postaw.ono 
sprawę poważnie. Mcżna się by­
ło obawiać, że zebranie będzie u- 
pustem dla nagromadzonej Jółci, 
że będziemy musieli ■wysłuchać ss 
tek jednakowych skarg i biadań. 
Tymczasem były to wspólne na­
rady nad podniesieniem poziomu 
naukowego owej p:ęćdz:es:ątki 
mągistrów, jaka rok rocznie opu- 
szgza mury Uniwersytetu.

O ocrodi enic erfefyvi
We wstępnem, zresztą naiob- 

szerniejszem przemówieniu mgr 
Żółkiewskiego, był właściwie za­
warty cały dalszy przebieg zebra­
nia. Następroe mówcy zajmowali 
się poszczególnemi fragmentami 
zagadnienia, a więc —  wskazywa 
niem na związki innych nauk z 
historja literatury, podkreśla­
niem wysokiego poziomu języko­
znawstwa w Niemczech i w Rosji 
i zaniku poważniejszych badań 
w  młodszem pokoleniu naszych 
językoznawców; mgr. Żółkiewski 
dał syntezę. Pozostajemy więc

Dwukrotny olbrzymi sukces sub­
skrypcji „A B C " na drzeworyty poi

jak  to jest dotychczas, po dwóch 
1 latach. Zupełne bowiem rozazie- 
1 lenie i postawienie przed nowo- 
i wstępującym studentem natych- 
Imiastowego wyboru: literatu ra ,' skich grafików umocnił przekona-
czy językoznawstwo, mogłoby wy- nie, że sztuka może mieć oparcie 
wołać zamarcie studjum języko - w społeczeństwie, byleby zdecydo- 
znawczego. wano się wprowadzić w życie ha-

Postulat przj stosowania języko- sio zdemokratyzowanie sztuki. W 
(znawstwa do istotnych potrzeb (tegorocznej’ akcji „A B C " rozeszło 

pracujących nad historja literatu- się po całej Polsce zgórą 2000
i ry jest dopiero częścią studenckie drzeworytów, a nie licząc zamó­

w ień  dodatkowych,: w samej suo- 
skrypcji wpłynęło 1820 zamówień. 
W r. 1934 —  1633 drzeworytów 
sprzedanych, około 2000 w rok póź

Mowa s u b s k r y p c ja

Grafika zdobywa Polskę
„Słowo Pojrorskit’5 tezie w ślady „ABC1

z szeroką rzeszą odbiorców. „Za-  ̂ kjermaszu. Otwarcie ,.Giełdy Ar- 
chęta" warszawska ^organizowa- tyst6w- nasiąpi w ^ d z ie lę  o

godz. 12-ej w południe f p ł . Dą- 
browsk;ego 8 i zapewne znów po­
sunie dalej utrwalające się prze­
konanie, że przez taniość wartoś­
ciowego dzieła sztuki można nie­
tylko zwalczyć przysłowiowy brak 
popytu na obrazy, ale nawet i 
wzbudzić żyłkę kolekcjonerską.

: go projektu reformy.

Chcemy rzeczywistej 
pracy I

Sedno rzeczy tkwi w żądaniu nip:) ~~ -Ust aow5d nieodparty, j paj ąCe w ślady „A B C " w w alc- o najlepszy utwór literacki. Pozatem 
przemiany systemi' pracy. Dziś że artyści ma34 otwarte poi pra- (udostępnienie sztuki dla wszyst- Ministerstwo postanowiło ustalić w

ja  Goryńska, Tadeusz Kulisie-1 pewnej propagandzie prasowej —
wicz, Wiktor Podoski i Wacław | grafika polska może liczyć na
Wąsowicz. | zbyt bardzo znaczny".
: Warunki subskrypcji są pudo-

bne, jak  w „A B C ". W ciągu tyko-i ■ •  » m m m
dnia „Słowo Pomorskie" będzie] 7  f j ^ U l C l  I  6 7  ( ł l M  j
przyjm ować Tłnmńwfpnin n r w -  1 Ę

Czytajcie
Nowiny Codzienne

zamówienia, przy- 
czem, przy 20 zgłoszeniach, drze-, 
woryt będzie już sprzedawany po L i t e r a t u r a
zniżonej cenie. | _  Litewska nasrodi liueracka.

Inicjatywy „Słowa Pomorski0- Prasa litewska donosi, że Ministcr- 
go“  witamy z tem większą radoś- stw0 Oświaty uchwaliło, poczynając] 
cią, że jestto już^drugie skolei pi- od bież. roku, wyznaczać corocznie 
smo po „Słow ie" wileńskiem, wstę nagrodę w wysokości 5.000 lit. za

ko wycieczki po uprzedniem poro 
zumieniu telefoniczut-m z kancelarją 
Muzeum.

cy.egzaminy pochłaniają większą
część czasu; wykuwanie wiadomo .
sci lalezj zastąpić stopniowem dzipr; prze t rokiem pisaliś-
przVswajaniem i utrwala ,iem. my’ ż e  w .y n  sub3. lyp cji „ 
Zamiast egzaminów magisterskich sP0W° C:.>je przewiot 
— seminarja, ćwiczenia i rzeczy-

kich, o zbliżenie artysty do spo-

w naszycn 
stosunkach artystycznych, n.e 
przypuszczano, iż w rok później 
będzie tc już w pełni urzeczywist­
nione.

Niedługo po subskrypcji tego-

wista praca naukowa pod rzeczy­
wistym kierunkiem profesora!

Może wtedy nie będzie rozpraw 
magisterskich w rodzaju: „Pier- 

przy niej i vvias êk ludów y w twórczości Le-
Zatem najpierw’ sprawa ataku nartowicza . Cóż wła^ci *-ie ozna- 

KołaczkowsKiego na językoznaw-! cza ten temat? O jaki cel idzie? 
ców. Gdyby profesorzy-jęzk :znaw’ O cel praktyczny odpowiedz- 
cy przybyli na to zebranie, wcho- ™y szczerze o zrobienie wypi- 
dząc niejako w sam środek wro-1 sów z poezji, o wynotowanie frag- 
giego obozu, zadziwiliby się wias-1 mencików z tańcami, gatkami, 
ną omyłką Wrogowie okazali się drzewkami, z najpiękniejszem na 

mz: mierżeńcami. Można zacyto-' świecie Mazowszem i t. d.,W ten .r iń sk i, zaprosiwszy do udziału w 
wać dosłownie: Otóż wdaśnie sposób, umiejętnie operując no- akcji grafików „Rytu", dobrze zna
nie rozdział z językoznawstwem, tyczkami, dałoby się ułożyć z Le- nych czytelnikom „ABC . Oto ped­
ale ścisły związek". I dalej całe nartowńcza większą ilość prac ma na lista nazw sk artystów, na któ 
uzasadnienie, jak  bardzo potrze- gisterskich.
bne jest poloniście dobre przygo- Nieprzemvślenie tematu, chwy- 
towanie w staropolszczyźnie, jak tanie się łatwizny zamiast zazna

porozumieniu z Towarzystwem Pi- 
* sarzy, spis utworow do przekładu iTo pole, rozszerza się z dnia na łećzeństwa

Zapewne rosnące spopularyzo- stworzyć kadrę tłumaczów, 
wanie grafiki nie skończy się na — O „Bogarodzicy". W niedzielę, 
tem. Gdy dokonaliśmy wyłomu, ^i?o grudnia, odbedzie się odczyt 
gdy raz skutecznie obniżono ceny Tow. im. Piotra Skarg., w sali ’̂co 
i zachęcono szerokie rzesze do logicum o 5 i pół popołudniu. Mowie 
nabywania dzieł sztuki, akcja bę­
dzie się coraz więcej rozszerzać.
„Słowo Pomorskie" nie zamyka

rocznej „A B C ", podoDną akcję pod I akcji, lecz tylko toruje drogę na­

będzie dr. Józef Birkcnmajer, na te­
mat: „Czy Święty’ Wojciech napisał 
Bogarodzicę".

— „Dusza Jugosł?wji na tle poe-
jęło „Slow’o" wileńskie, zamykając 
ją róumież ze znacznym sukce­
sem. Dzięki akcji „Słow a" Wilno 
rozkupiło drzewmryty młodych gra 
fików wileńskich.

Obecnie otwiera subskrypcję 
„Slow’o Pomorskie", dziennik to-

rych drzeworyty „Słowo Pomor­
skie" przyjmuje zgłoszenia:

LEON WVRW1CZ.
WIECZÓR DOBREGO HUMORU 

I CIĘTEJ SATYRY.
Kro go me zna? Niema takich. 

Wszyscy zachwycają się jego meby- 
wałem poczuciem humotu, nieporów­
nanym kumizmem, a przedewszyst­
kiem wyjątkowym wprost zmysłem 
satyrycznym.

Leon Wyrwicz j'est uosobieniem 
tych trzech wielkich wartości. Jest on 
przytem doskonałym i głębokim 
znawcą ludzi.

Jak każdy fenomenalny komik jesl 
Leon Wyrwicz ulubieńcem publiczno­
ści. Zwolennicy ;ego talentu rekrutu- 

i ją się snośród wszystkich warstw
stępnej subskrypcji.

„Słowo Poomrskie" zapowiada 
zamieszczenie reprodukcji drze­
worytów w nr. 282 z datą 8 grud­
nia b. r. Redakcja toruńskiego 
pisma wiedzy w powodzenie pra­
cy rozpoczętej pod hasłem : „T a­
ni drzeworyt na gwiazdkę dla 
czytelników „Słowa Pomorskie­
go". Zacytujmy na zakończenie 
zdanie z artykułu „S ło w a": 

„Subskrypcja „A B C " udowoa-

sji narudowej". Dnia 8 b. m. w sobo- ' społecznych, 
tę o godz. 19-ej SvctosIav Petroyić Bo wszyscy ludzie chcą się śmiać 
wiceprezes jugosłowiańskiego Pen- ] ‘ n-pew00 śmiać się będa na dwuch 
Klubu, powtórzy swój odczyt p. t.
„Dusza Jugosławji na tle poezji na- 
roflowej". Odeżjrt odbędzie sie w lo­
kalu Klubu Studentów Cudzoziem­
ców’ przy ul. Polnej 50.

Różne
— Z Muzeum. Archeologicznego.

Zbiory Państwowego Muzeum Ar­
cheologicznego (Agrykola 9, Park

niła, że między społeczeństwem, Łazienkowski) po ukończeniu re 
a grafiką stała dotychczas mu- dren tu gmachu zostały ponownie o-Eómund Bartłomiejczyk, Stani-

ważne jest odnowienie pracy nad czenia swej indywidualności w u- sław Ostoja - Chrostowski, T a -'rem  jedynie wysoka cena; nato- twartc dla publiczności. Godziny 
forma dzieła literackiego. ' jęciu pracy. Tu zaczyna się fabry- deusz, Cieślewski (syn), Bogna .m iast przy dostosowaniu je j do zwiedzania: w dnio powszednie od

W polonistyce jest nietylko bez czka śmieci, obdarzanych potem Krasnodębska-Gardowska, Wiktor | kieszeni nabywcy, a zarazem przy , 10  do 14. W niedziele i święta tyl-

^ l ic k a ł  K o n d rac k i

Ciepliński w Operze Warszawskie
Balet Opery W arszawskiej żył 

dotychczas z kapitału dawnej 
swmjej świetnej tradycji, sięgają­
cej jeszcze do zeszłego stu lecia ; 
w ostatnich jednak latach gonił 
już ostatkami sil. Potrzebny b jł 
jakiś życiodajny zastrzyk w ten 
strupieszały organizm, aby mu 
powrócić nietylko siły żywotne, 
ale i konieczne warunki do dal­
szego bytu.

Zrozumiała to dobrze p. Knro- 
lewicz - Waydowa, obecny dyrek­
tor Opery, angażując na stano­
wisko kierownika baletu warszaw 
skiego Ja n a  Cieplińskiego. Wyda­
rzenie to wielkiej wagi, które 
przeszłe może pozo.ma ».z więk­
szego wrażenia w natłoku innych 
wydarzeń, ale które zaczyna już 
obfite przynosić plony.

Ciepliński — syn polskiej zie- 
a i, z ludu polskiego swą sztukę

taneczna zaczerpnął. Dawny ; u- 
czeń szkoły baletowej musiał (jak 
Kiepura) zagrań.cą szukać pola 
i uznania d!a swej pracy i po 
wszechstronnej nauce w balecie 
Djagilewa stanął na czele Dale- 
tów kolejno Sziokholmu i Buda­
pesztu. Szczególnie w Budapesz­
cie imię jego zapisało się trwałe- 
mi zgłoskam i: wystawienie „L e­
gendy o św. Józefie" R. Straussa 
zjednuje mu po „K opelji" entu­
zjazm Węgrów i całej prasy środ­
kowo - europejskiej.

Po tak poważnych sukcesach 
artystycznych wśród narodów’ o 
kulturze tanecznej wryższej, od 
naszej, Ciepliński przychodzi do 
baletu warszawskiego jako kie­
rownik naczelny, aby go podźw lg­
nąć ze stanu letargicznego, w ja ­
kim się pogrążył w ostatnich la­
tach. Poziom baletu był pożało­

wania godny: coś ze starej ma­
niery klasycznej dawnego rosyj­
skiego prowincjonalizmu, dosto­
sowanej do swoistych jiotrzeb 
rodzimej niewybrednej publicz­
ności — słowem styl par exellen- 
ce „zaściankowy". .Trzeba więc. 
było budować od podstaw i bu­
rzyć od samego dołu.

W rekordowem _t< mnie 3 mie­
sięcy Ciepliński dokonał rzeczy 
doniosłej: postawił balet na nogi, 
nauczył praw dziwego artystycz­
nego tańca. To jest bardzo dużo, 
— wystarczająco, aby odeprzeć 
argumenty niedociągnięcia, nie- 
wykonczenia lub „przemodernizo- 
wania" tańca z „Carmen", „Ai- 
d.v“ , „Divertissement taneczne" 
(.Trojak) i „Noc W alpurgi" — 
oto dorobek artystyczny zbyt 
krótkiej jeszcze, ale jakże wytę­
żonej i owocnej pracy. Nowe mło­
dzieńcze tchnien.e, jakie wniósł 
ze sobą Ciepliński przeniknęło 
już w organizm baletu, ale nie 
dotarło jeszcze do publiczności. 
Nie aziw : skąd W arszawa współ­

czesna mogła być przygotowana 
do przyjęcia nowego naletu, kie­
dy nie widziała Djagilewa, Anny 
Pawńowej, baletu szwedzkiego. 
Był wprawdzie Joos i konkurs 
tańca artystycznego — ale tego 
było tak niewiele.

Obecnie rzec można, iż balet 
warszawski zmartwychwstał i ży­
je dzięki Cieplińskiemu i prawdo- 
podoDnie rozwijać się dalej bę­
dzie. Są to dopiero początki. Praw  
dziwy postęp i rozwój jego okaże 
się dopiero po pierwszej „praw­
dziwej" premjerze baletowej, 
gdyż dopiero wówczas można bę­
dzie zobaczyć i ocenić całą nowa- 
zdobytą przez zespół baletoww 
sztukę taneczną Projektowane 
wystawienie „K opelji" Sibeliusa 
i „Św. Jó zefa" Straussa — nara­
zie zostały projektami. Tymcza­
sem należy zanotować sukces b. 
poważny „Nocy W alpurgi" w u- 
kładzie i całkowitej kompozycji 
scenicznej Cieplińskiego, który 
wypadł bardzo interesująco, choć 
może niedostatecznie jeszcze prze

konująco.
W każdym razie projekt w łą­

czenia „Nocy W alpuigi" do ak­
cji scenicznej „Fau sta", a nie o- 
derwanie od niej jako naddatku, 
jest nowy, ciekawy i goany po­
chwały i uznania. Postacie sym- 
Doliczne, kuszące Fausta, upei’so- 
nifikowane postacie uwodzic.ie- 
lek, były kreowane z wdziękiem 
przez najwybitniejsze siły  tane­
czne. jak : Panie L. H a l a m a  
(Lilith) L e i t z k ó w n a
(Kleopatra), K a n i e w s k a  
(Piękna Helena), S ł a w s k a  
(Aspazja) S t a n i s ł a w s k a  
(Astarte) I l i n k ó w n a  (Fry  
ne), K  a r c z m a r  e w i c z ó w 
n a (czarownica) i panów: 
C y w i ń s k i e g o  (czarownik' 
i S z a j e w s k i e g e (szn- 
tan).

Całość architektoniczna i kom­
pozycyjna widuwiska ogromnie 
bogata; technika imponująca a 
dbałość o drugi plan sceny no- 
twierdza czujny, rzutki instynkt 
i zmysł sceniczny. Pomysł tańca

jego wieczorach, które odbędą się 
w sobotę S-go i w niedzielę 9-go 
grudnia w sali Tow. Higienicznego.

Bilety od i do 4 zł. naDywać m ż- 
na: „Icar” (Het. Europ.) i „Orbis” 
Marszałkowska 98. (N).

Czas odnowi:.
prenumeratą na 

miesiąc grudzień
ogników na samym początku sce< 
ny bardzo udany, a rozświetlanie 
się stopniowe reflektorów, aż do 
wspaniale olśniewających świateł 
jest pełne efektu i konsekwencji 
artystycznej. We wszystkie.m czuć 
mocną rekę twórczą, celowość, 
żelazną dyscyplinę i organizację. 
Najlepszemi momentami były . „Za 
loty L ilith " (Halamę), „Piękna 
Helena" (Kaniewska), „Kleopa­
tra" (Leitzkówna) i „Porwanie 
A spazji" (Sław ska). F inał wy** 
padł wspaniale, jego dynamiczny 
pęd robił wstrząsające zaiste 
wrażenie piekła. Czuło się. że ka­
żdy z tańczących postarał się dać 
maximum wysiłku, jakiego wymi­
gały trudne role postaci piekiel­
nych mocy, prześcigając się wza­
jemnie w kunszcie tanecznym i 
mimicznym.

Powtarzam —  to dopiero po­
czątek —  przyszłość pokaże jaki 
będzie dalszy rozwój wypadków. 
W każdym razie W arszawa docze­
kała się nareszcie wartościowego 
zew szechmiar spektaklu.


